
Dnia 5. Grudnia N “- 49. Roku 1840.

0  KO RZYSTA N IU  Z  MŁODOŚCI.
( Z  TYGODNTHA P E T E R S B U R S K IE G O .}

T ==

Souvent nous employons la premiere partie 
de la vie d rendre Vuu.tre minerable.

O tej samćj prawie porze w zeszłym ro
ku czytaliśmy patetyczny artykuł pana Kra
szewskiej-o o lenistwie i próżniactwie. Oka
zał on po prostu, w najdosadniejszych ry
sach, jak wszelkie zło we wszystkich od
nogach społecznego bytu , z tej moralnej 
choroby wynika. G łos-to był niepochlebny, 
lecz jakże przekonywający! Cóż w rzeczy 
samej może bardziej upadlać człowieka nad 
ten nieszczęsny nałóg, który go w stanie 
dziecinnych tylko, pożyczonych wyobra
żeń wiecznie utrzymuje? jakież szaleństwo, 
jaki, by najdziwaczniejszy zapał, porównać 
się może z tem samobójstwem moralnem , 
które najpiękniejsze dary przyrodzenia, 
rzadkie zdolności, a częstokroć i jenijusz 
w samym zarodku wytępia? Z czegóż , jeźli 
nie z gnuśności umysłowej rodzą się ty
siączne wady charakteru, błędy rozumu i 
grzechy sumienia? —  Gzy z ludzie nie poj- 

' mują tego, co czytają? Czyż pamięć ich za
mknięta dla nauk jedynie ziemskie życie 
uzacniających ? Czyż oddychając zawiścią 
w obec każdego pomysłu czynnych imliwi- 
duów, doznając najdzielniejszych wzruszeń 
przy każdem zetknięciu się z wyrazem wie
szczego entuzyazmu i wierząc najmocniej 
w zaszczytny udział myślącego jestestwa, 
mogą oni bezpiecznie wracać do letargu 
próżniactwa? ł leraz-że jeszcze, gdy ze
wsząd w imię Boga i Prawdy zachęcające

do trudów rozlegają się głosy, nie chcą oni 
zrozumieć prawdziw ego celu doczesnćj exy- 
stencyi? Nie przyganiaż im każda cnotliwa 
dążność, nie przesJadujeż ich własne sumie
nie, nie wstydząż się oni samych siebie, 
że przy- tylu do obudzenia i zajęcia umysłu 
nastręczających się pomocach, mając naj
czulszą zachętę w pięknych usiłowaniach, 
widocznych korzyściach i chwale własnych- 
że myślących braci, śmieją trwać nikcze
mnie w zaniedbaniu ducha, w marnotraw
stwie władz sobie udzielonych , bez refle- 
xyi, wiedzy i postępu jak nierozumne stwo
rzenia ? Trudno tu posądzać strefę, atmo
sferę, lub słońce o szkodliwe w-pływy, nie- 
sprzyjanie działalności, złowrogie nad nami 
ciążenie i t. d. gdy tyle podobnych nam, 
bo tąż samą miejscowością objętych i tymże 
samym podległych wpływom indiwiduów, 
z najrzeźw iejszym w zawodzie oświecenia 
pracuje zapałem. Nie w powszechnej-to 
przyrodzie, lecz w nas samych, we własnym 
naszym rozumie, szukać należy przyczyn 
owej fatalnej do lenistwa i gnuśności dia- 
Ihezy• Małożto jest dziś jeszcze między na
mi zgodnie z nieokrzesaną czernią utrzymu
jących i dowodzących , że powołanie czło
wieka zupełnie się ogranicza staraniem oko
ło potrzeb, wygód i rozkoszy materyjal- 
nycb? Ze twory umysłowe, literatura i wszy
stkie bez w yjąlku książki są środkami, ró
wnie jak sceny komiczne, panoramy, albo 
sztuczne ognie, dla ohwilowego tylko inte
resu i uciechy przyrządzanymi ? Ze wreszcie 
zamiłowanie nauk, inteneyje nlozolijne i na
łóg myślenia nie co innego, jeno szał móz
gowy, chorobę wewnętrzną, albo szatańskie



nawidzenie znamionują? —  Te to raczej 
ślepe o życiu wyobrażenia, nie zaś tempe
ratury zewnętrznego świata poczyuić trze
ba za zgubny pierwiastek i żywioł grasują
cego u nas lenistwa:— każdy bowiem ztych 
samych hańbiących w sobie najprzedniej
sze dzieło Boga sybaryiów, gdyby raz tyl
ko odważył się na trud samodzielnego ba
dania; gdyby w natchnieniu czystein choć 
jedne z sieLie wysnuł id e ę ,ju ' poświeco- 
ny promieniem nieśmiertelnej treści mu
siałby się w yzwolić, wyzwoliłby się na- 
zawsze z krzywdzącej istność jego matery- 
jalnej służby. I dziwimy się, że u ludów  
pćlbarbarzyńskich każda najzbawienniejsza 
nowość powszechny wstręt, urągowisko i 
klątwy ściąga, gdy tu, w samem ognisku cy- 
wilizacyi, na ziemi tylą jenijuszami wsła
wionej, pod wpływem najszlachetniejszych 

.w zorów  indiwidualnego kształcenia się, ty
siączne głosy darmo o potrzebie użycia ro
zumu i woli, o obowiązkach własnodziel- 
nego istnien a przekonać usiłują 1 ... Łatwo 
i dogodnie bez wątpienia, zrodziwszy się 
w dostatkach hołdować modzie, pustotom 
i wszelkićj próżności— kapituły ojców i stry

jó w , Jakkolwiek pięknym są oszczędności 
zabytkiem, winny przecież do czegoś po
sługiwać; ale zajmować się jedynie zdu
miewaniem tłumu paradną wystawą , gonić 
bez przerwy za uciechami zinysłoweini, 
poświęcić całe życie płochym igrzyskom i 
swawoli'— jestże-to cel odpowiedny treści 
ludzkiój? Niewiadomoż łym paniczom, że 
w łaśnie, mając od natury wydzielone ży
wotne fundusze i będąc wolnym od wszel
kich trosk w przedmiocie materyjalnego by
tu , tem snadniej zajaśnieć można w powsze
chności głową i duszą? Na kogoż oni prze
leją wzięte od natury zdolności? Kimże się 
wyręczą w najważniejszej sprawie rozu
mnego jestestwa ? Któż mówię pracować za 
nich, kto zacniejszą ich połową czuć, my- 
6166 i żyć b ę d z ie ? .., .  Patrząc na te tak u- 
powszechnione tryby światowego życia —  
tryby szćroliie, wygodne, ze wszelkie!) cier
ni oczyszczone — tryby niestety, którćmi co 
przedniejsza właśnie, bo urodzeniem i wy
chowaniem celująca, młodzież nasza z na- 
miętnćm zawsze upodobaniem postępuje —  
o jakże się uczuwa potrzeba nowych obja

w ień, nowych cudów, a przynajmniej rych 
nadludzkich w pływ ów , które nieprzewi
dziana siło do uuamietania się prowadzą 
Cćzto za różnica między dzLiejsz.em naszeiu 
plemieniem, a owemi, które dawną Gre- 
cyję i Rzym w pogańskie jeszcze czasy za
ludniały I Gdyby odziedziczone przez nas 
pomniki nie były oczewistem świadectwem 
zadziwiających postępów w różnorodnych 
umiejętnościach i sztukach; za bajkęby dziś 
poczytać przyszło to wszystko, co nam O 
młodzieży tych krajów1 i czasów*, o jej tłu- 
mnem około mądrych i doświadczonych lu
dzi gromadzeniu się, o szlachetnym do nauk
i kunsztów zapale i o niepospolitej w tru
dach wytrwałości, spółcześni prawdą histo
rycy. 'L kądże więc ta tak smutna w oby
czajach i skłonnościach młodzieży zmiana ? 
Niemaże dziś szlachetniejszych co do ducho
wego kształcenia się pobudek ? nieprze- 
mawiajaż do rozumu i serca te wysoki* 
prawdy, które jenijusz wieku z przejrzenia 
się w źródle objawienia bożego wywiódł?— 
Niewiem co c tern trzymać. Niech na to od
powiedzą c i , których natura i powołani* 
do opiekowan a się młodością przeznaczy
ły ,— niech na to rodzice i nauczyciele od
powiedzą. Ja tylko wezbranego w duszy 
cierpienia przytłumić nie mogę. M nie żal 
i politowanie zdejmuje, nieznajdując w kołq 
siebie nic, prócz lekkomyślności , swawoli 
i pustej wrzawy! Serce się gniewem zapa
laj spotykając na każdym kroku wałęsają
cych się bezmyślnie elegantów, trzpiotów 
i rozpustników*. W  najgłębszem przejęciu 
się godnością moralnego -sinienia, w naj- 
żywszein uczuciu potrzeby własno-dziel- 
nego ćwiczenia s ię , w najgorętszych do 
umysłowej praoy skłonnościach, musisz mi
mowolnie gorżkićj doznawać tęsknoty —  bo 
nikt z tego tłumu młodzieży nie wesprze 
ciebie spółczuciem, nie zasili światłą uwa
gą, nie pocieszy jakąkolwiek, by najmniej
szą, własnych usiłowań próbką 1 I co za 
zgroza! znaczniejsza część tych bujnych wy
rostków obeznawszy się zbyt wcześnie 7 fa- 
talnemi płodami fraucuzkich pisarzy, wy- 
rzćka się nawet nadziei, aby w ojczystym  
języku cokolwiek dla nićj powab mieć mo
gło. Próżno ku obaleniu fałszywych zasad 
owćj tnodnćj literatury zabierałbyś się oa



treściwe dowody z poważnych pism M . Gra
bowskiego albo J. E. Glaub....—  próżnobyś 
naprzeciw Balzaków, Hugów, Janenów wy
stawiał tyle znakomitych u nas im ion,-—  
hałdy z tych zapaleńców, zamiast pokory 
i wstydu, tern bardziej uczuwa dogodność 
nowego stanu demoralizacyi i jeszcze się 
pychą unosić zdaje , że do jawnego obrzy
dzenia cnoty uprzywilejowane niejako wy
nalazł pobudki! Jakże to się człowiek poni
żył tym sposobem nietylko w obliczu ludzko
ści, lecz w każdym nawet zewnętrznym sto
sunku! Na co tylko spojrzysz w ogromnym  
przestworze wszech-świata — od gwiazdki 
do słońca , od strumyka do Oceanu, od ziarn
ku piasku do olbrzymiej góry, od drobnej 
trawki do wyniosłej topoli, od robaczka do 
słonia —  we wszyslkiem najściślejszy porzą
dek, najzupełniejsze poddanie się prawom 
przyrodzonym panuje i wszystko w nie
zmiernym tym widokręgu tern jedynie szczy
cić się zdaje, co jest prostoty lub wielko
śc i, piękności lub pożytku znamieniem; 
człowiek zaś, powołany do wzniesienia się 
nad to wszystko przymiotami myślenia, pa
mięci , konibinacyi, rozwagi i uczucia, na 
czemże w obecnej chwili , zdeptawszy naj
świętsze religii i natury zasady, mądrość 
swą ugruntował? Z czegóż to dziś, niestety! 
jako moralna istota, chlubić się począł? —  
Przyjdź tu ktokolwiek z gorliwych cnoty i 
prawdy zwolenników, tu , gdzie po ciężkich 
znojach balowej altcyi rój celniejszych ju 
naków7 do spoczynku sie zabiera—  przyjdź 
i posłuchaj na chwilkę ich rozmów poufa
łych, tych rozmów, w których cały polor 
wychowania, cały uczuciowy assortyment, 
cała indiwidualna godność najjawniej się 
wydaje; •—  ol jeźli kaskada najgorętszych 
apologów i najdowcipniejszych satyr leją
ca się tam ku uczczeniu lub wyszydzeniu 
najdrobniejszych własności kobiety, nieo- 
durzy i nie zapali twej wyobraźni —  jeźli 
emfatyczna naracyja najwyższych tryjum- 
fów , owych w spojrzeniu, uśmiechu, sło
w ie , westchnieniu, albo uśeiśnieniu dłoni 
pozyskanych względów, nicobudzi wtwem  
sercu zazdrości— jeżeli mówię to wszystko , 
do czego próżność pozorem przyzwoitości 
ubarwiona sposobi młodość, zamiast słod
kiego ułudzenia litością tylko i wzgardą du

szę twą napełni; to dziękuj przeznaczeniu,, 
że ci się zdała od modnych towarzystw 
zrodzić i wychować dozwoliło— dziękuj ca
łym swych uczuć zbiorem, że umysł twqj 
troskliwą uprawą od wszelkich nieczystych 
wpływów zabezpieczony, jedyny swój ce l, 
posiłek, zaszczyt i rozkosz nie w tych lek
komyślnych zabawach, lecz w zamiłowa
niu prawdy, w rozszerzeniu koła pożyte
cznych wiadomości, w ciągiem  moralnem 
doskonaleniu się znajduje! Lepiejby pozo
stać nazawsze w dzikości zwierzęcej, niż u- 
sposabiać duszę do tak nikczemnych celów! 
—  Najdosadniejszym typem i zwierciadłem  
niejako tego rodzaju wietrzników jest Onie
gin  Puszkina. O niegin , jedyny możnego ro
du dziedzic, podług przepisów mody przez 
francuzkich mistrzów w Petersburgu w y
chowany , i skutkiem tego powjerzchowuy 
polor nad gruntowne wiadomości, sztukę 
podobania się kobietom nad wszystkie to
warzyskie cnoty, a bale, biesiady igry  nad 
każde szlachetne zatrudnienie przenoszący, 
zbyt wcześnie, bo w drugim dziesiątku ży
cia, przychodzi do tego, że świat cały, jak
by pustynia z rodzajnych pierwiastków ogo
łocona , żadnego powabu zmysłom jego na
stręczyć, żadnego wniin interesu i chęci 
wzbudzić, żadnej mu pociechy, troski i roz
targnienia przynieść nie może. Obraz to wy
mowny, bo rzeczywisty! Jakże dziś konie
czną widżi się być rzeczą, aby każdy z mło
dych lud zi, tak energicznie lgnących do 
światowego życia, przejął się najżywiej tym 
okropnym przykładem zmysłowego obłąka
nia! Ileż tu pożytecznych nasion dla serc 
zdrożnemi jeszcze nałogami niestępionych ! 
Niechby ten oto, co ledwie przeczytał ele
mentarz, a już okulary na nos włożył; albo 
ten drugi, ca  nad toaletą i grymasami co- 
dziennie po kilka godzin trawi; albo ów  
jeszcze, co na spacerach inaczej rozmawiać 
nie chce jak fancuzkiemi frazesami— niech
by mówię każdy z tah licznych u nas adep
tów światowćj karyjery zajrzał w tę przepaść 
i przekonał się, że zaniedbanie władz mo
ralnych dla powierzchownego ukształceriia, 
bezrozutnna uległość modzie i durne zalot- 
nictwo, do najsmutniejszego zawsze dopro
wadzają końca. Skutkiem takiego oddania 
się próżności i ciągłym zmysłowym ucie- 
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choin, choćby w  najpokorniejszych warun
kach, nic innego być nie m oże, powtarzam, 
jak tylko upokorzenie w łasne, żal prze
szłości i najdotkliwsze zgryzoty sumienia.
W  młodości to , w tej najrzeźwiejszej epoce 
życia, kiedy przed potęgą wyobraźni wszel
kie niepodobieństwa ] lerzchają , a najwię
ksze brzemię lekkiem wydaje się bawidłem, 
w  młodości potrzeba się wyłącznie starać
0 usposobienie myśli i serca do szlachetnych 
zatrudnień ; czas bowiem upłyniony, pomi
mo wszystkiego, coby się podejmowała, 
aby wykrzywić pojęcie, odurzyć rozum , 
wytępić pamięć i zagłuszyć wrodzone uczu
cie; zawsze jest najwierniejszym składem 
indiwidualnych czynów , zawsze być musi 
czytelną księgą dobrego i złego, żywym  
wizerunkiem-cnót i niecnot, naj wymowniej- 
szem pracy i niedbalstwa świadectwem; a 
sum ienie, ten najczystszy zakładnik nie
śmiertelnego bytu, cokolwiek w najburzli
wszej młodości czyniono dli jego uśpienia, 
nigdy swój jaano-widzącej mocy odzyskać 
nieomieszka —  tak jest, nigdy nie zostawi 
bez najsrozszego prześladowania każdego, 
kto wbrew anielskim jego upomnieniom 
najpiękniejszą do pracy porę na niecnych 
pustotach zmarnować się odważa. Opamię
tajcie się więc młodzi roztrzepańcy, póki 
jeszcze w iosna nie uciekła i sumienie wa
sze nie usnęło! Um, czucie i wola nie na 
to wam dane, abyście na wzór źwićrzat oi v O
zaspokojen u tylko ciała pokarmem i spo
czynkiem dbali. W  życiu człowieka temi 
przymiotami udarowanego nićma, i nie po
winno być dwojakiej drogi. Tak jest. Trze
ba w moralnych tylko zasmakować korzy
ściach, trzeha wyłącznie umysłem praco
wać , trzeba żyć po ludzku, duszą. Dość 
juz odmawiać szczerego zapału przykładom
1 naukom. W  obecnym czasie niemożna bi z 
wstydu wegetować. Niema dziś prawdziwej 
szlachetności bez wewnętrznych kwalifika- 
cyj. Odziedziczone korzyści nic same z sie
bie nienadają. Duma, śmiech wzbudza. Pra
ca osobista konieczną, niezbędną się stała.

B. Dołęga.
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NIE PRZYCHODŹ W A Ć P A N !

( P o d ł u g  f r a n c u z k i e g o j

N apoleon , który niekiedy luLia! opowiadać 
anekdotk i, zwrócił się nagle do kardynała 1'csz 
i rzekł :

»Pozw ół Wasza Eniiuencyja, opowiem cl pe
wne małe zdarzenie.4

Na le słowa usiedli obadwaj na sofie , karma
zynowym aksamitem, powleczonej , która podzis 
dzień jeszcze w galeryi Louwru naprzeciw obra
zu Wniebowstąpienia Chrystusa Pana stoi, a Na
poleon zaczai opowiadać w ten sposób :

rZnasz zapewne bankiera N., kochany wuju?* 
rl owszem , znam go bardzo dobrze, ma on 

nawet kilka m oich  kapitałów pod swoim za
rządem .4

»J może Wasza Emincnryja być o nie spokoj
n y m ; jeslto człowiek bogaty, a majątek jego 
z każdym dniem się pomnaża; jest biegły w swym 
zawodzie , posiada wiadomości , ma zdrowy roz
sądek i jest oszczędny, trzy zalety, które dla 
bankiera są niezbędnie potrzebne. P om im o tych 
przymiotów i pięćdziesięciu lat , w których do 
przezorności nawyknąć byl powinien , p op e ł
nił przed pięcia laty tę nieroztropność, iz się 
z m łoda, bardzo p iękną, a nie bardzo majętną 
dziewczyna ożenił. Gdy już m łodą żoneczkę do 
domu wprowadził, zaczął napady zazdrości uczu- 
wać; zamiast więc przepędzania chwil rozko
sznych , przepędzał pierwsze lata małżeństwa 
w ciągłej trwodze i niespokojności. Gdy namięt
ność opanuje nagle dojrzałego m ęża, rzadko się 
zdarza, aby długo trwała; tak też i z panem 
N. b y ło ;  zazdrość zwolna przygasać, a dawniej
sza jego  namiętność pomnażania majątku , górę 
brać zaczęła, bankier N. niezaniedbywał w p raw 
dzie swej m łodej żony , ale mniej ju ollołu 
niej łożył starania: zaprzestał towarzyszyć je j 
do teatru i na bale , słowem , pani N. była zu
pełnie w olną , i  zaczęła m n iem ać , że mąz j < j 

zobojętn ia ł, i  zachowanie się je j  zupełnie pu 
ścil z oczu. W  skutek tego poznała się z pewnym 
podporucznikiem od dragonów cesarzowej, lecz 
szczęściem dla bankipra , że p u łk ,  w którym 
podporucznik ten zostawał, wymaszerował z .Pa
ryża , i nim się jeszcze intryga zupełnie zawią
zała , już do Niemiec wyruszył, lianhierowa N., 
która, ile mi wiadomo, jeszcze była w istocie 
niewinną , poświęciła cala m iłość swoje oddalo
nemu podporucznikowi. Teini dniami , wrócił 
pullt jego  do Paryża.*

slibolewaM nad biednym bankierem 1* prze
rwał m ow ę Jego Eminencyja cesarzowi.

»0 ,  bankierowie maja więcej s z c z ę ś c ia ,  niz się 
W. Eminencyja spodziewasz4 , odrzekł Napoleon.

)
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Onogdaj o północy Alfred do Pontis wkradł jak i przedtem. W  przeciągu pięciu lat ostatnich 

się do hotelu naszego bankiera ; przekupiony zapewniałaś mnie nieraz , ze mnie kochasz; być 
odźwierny nie postrzegł jego wnijścia, a polio- m oże ,  że w tym punkcie samaś sie oszultiwa- 
jów k a , powiernica swej pani, na umówiony ł a , ale to jest rzeczą niezawodną ,° żeś dobro- 
znak otworzyła mu drzwi do przedsionku; z tam- wolnie i bez wszelkiego przymusu sama odda- 
lad wziąwszy za rękę, prowadziła go ciemnemi }a mi swą rękę. Teraz zaś zdaje s ię , że mnie 
wschodami do p o k o ju ,  którego drzwi nagle się nie kochasz, i że się martwisz tern zam ęźciem ; 
otworzyły, i w którym — bankier N. na przyje- właśnie tej chwili miałem odwidziny, które 
cie jego  czekał. z. żalem m oim  o tej prawdzie mnie przekony-

>Zostaw nas samych Justyno I*' ozwał się ban- wuja. Miałem zaszczyt imieniem pani przyjąć 
k ier , i zaprowadziwszy olicera na sofii-, rzekł w m oim  pokoju pana de Pontis, m łodego przy- 
do m e g o :  „Mości panie, masz o tern wiedzieć, s lo ju ego , i jak się mi zdaje dla pani ba.dzo 
że wiem o wszystkiem , co sie w mym domu niebezpiecznego oficera dragonów; przyszedł on 
dzieje, i dla tego Czekałem na wpana. Dziewczy- wczas przyzwoity, bo  o p ó łn ocy ,  i zapewne ź\- 
na la, o której sądziłeś, że jest do mojej żony czył sobie mówić z panią. Otóż ja jestem tego 
■przywiązana, t la mnie jest jeszcze bardziej przy- zdania, żem na tę rozwowe pozwolić  nie po
chylną, i takimi są wszyscy moi służący. Przeto winien, co nawet sam ustnie mu oznajm iłem , 
nie jestlo omyłka lub przypadek, że cie tu przypominając o ra z , iż w tym przypadku zupeł- 
sprowadzono, rzecz ta była już  dawuiej umó- nie za inna mówią ustawy. Wiadomo pani, że 
wioną. Nie wchodzę w to , czy schadzka ta była mam kuzyna, któryby -się zupełnie przychylił 
umówioną lub ją przypisać mam tylko żuchwa- do mego zdania, gdybym ten wypadek do roz- 
łości m łodego oficera, który m n iem a, że m u strzygnienia mu przedłożył; gdyż pani powiu- 
wszystko w o ln o ,  i że żadnych granic przyzwoi- naś rozwrażvć sob ie , że nielyłko bardzo majętny, 
tości przestrzegać nie powinien. Nie jestto za- ale i bezdzietny jestem. — Z  tem wszystkiem lto- 
pylanie, które wpanu uczynić zamyślam dla chana przyjaciółko, nie myślę ja ograniczać cie 
odchylenia zasłony z tajemnicy; pragnę tylko, w wyborze twojego przywiązania, i nie m am 
r.l*vś wpan się przekonał, że ja o wszystkiem ehęci moją osobą zatruwać twojego życia, a za- 
zawiadoiniony jestem , i ze., jeżeli upierać się tem jJfżelł pr/.ywiazanie i społeczność pana de 
będziesz , i zechcesz wnijść do pokoju mojej Pontis sa koniecznie do twojego szczęścia po- 
zony , jutro z-rana lal; sobie postąpić zamyślam, trzebn e , więc sobie przypomnieć kochana przy
jął. mi prawa m oje  pozwalają. Jestem mniej jac ió lko , iż zw iązek , który nas łą czy ,  nielto- 
silny, a co do w ieku, znacznie juz starszy niż niecznic na wieki zawarty. Wiedz o te m , iż 
wpan ; jestem bezbron n y , wpan zaś zapewne jest ustawa, która się do pozyskania domowej 
dobrze uzbro jony, przeto ustępuję przem ocy ; spokojności przychyla; czemużbyśmy nie mieli 
wnijdź wpan, jeżeli za len krok chcesz mi od- z niej korzystać? Gdym sie z panią żen ił ,  oj- 
powiedzieć; oto naprzeciwko— jest pokój 1110- ciec pani dał mi 60000 franków posagu, które 
j ć j  zony." natychmiast zwrócę. W iem dobrze , iż ta kwota

Oficer wyszedł z pokoju , a bankier idąc za jest dla pani za małą , i ż,e przeszłego roku 
niin, kończył w te s łow a: tylko j jdna  modniarlia wzięła od pani prawie

„Oznajmiam wpanu naprzód, że jutro do mo- takaż sarnę kwotę, ale p o d ) ’ g ustawy nie m o 
je j  majętności ja d ę ,  i w domu nocować nie be- żesz pani więcej odemn.o żądać , gdyż od ojca 
d e ;  jeżeli sądzisz, żeś jutro tu przyjść powi- je j ani na, jeden sous więcej nie otrzymałem- 
nien , nie zastaniesz mnie.« Wiadomo mi , że masz upodobanie w tym lio-

Gdv pan de Pontis się oddalił, wszedł ban- tełu , że w pałacyku m oim  w wili d ’Avray jesteś 
kier iło pokoju swej żony. z.upelnie zakochana , lubisz także jeździć w moim

„Madame!* rzekł zupełnie spokojnie usiadł- pow ozie , wszystko to chętnie przyznaję, alo 
szy przy je j  łóżk u , spodziewani się, iż jeszcze dobrem sumieniem żądać nie m ożesz ,  bym na 
nie zgasło w pamięci twojej owe tkliwe przt- korzyść pana dc Pontis odstąpił wszystkich tych 
wiązanie , jakie powziąłem w chwili , gdym cię rzeczy. Może pani znajdziesz lepsze i piękniei- 
zaślubił. Przywiązanie to w skutek czasu , litó- sze rzeczy u niego. Zresztą, moja pan i, nie 
remu wszystko na świecie u lega , cokolwiek życzę so b ie , aby mnie oszukiwano, lecz żądam, 
sie zmniejszyło. Może pani sądzisz , iż zupełnie abyś uczciwie ze mną postępowała, i sądzę, 
wygasło? m\śl sobie wreszcie "co chcesz , jednak- żem sobie na to zasłużył. Ilozważyłem jednak
że tego nie zaprzeczysz, iż moja troskliwość, ż e , iżby to było  za przykre dla pani natych- 
m oje względy, a nawet moja rozrzutność dla miast się namyśleć; wynalazłem więc taki spo- 
je j  osoby, nie doznały najmniejszej zmiany i sób , który dla pani krok len bardzo u ła tw i,  
zupełnie jeszcze po dziś dzień są takie same, jeżeli uczynić go zamyślasz. Jutro wyjadę do
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wili ćł’A vray , i sam oznajmiłem o tern panu de 
Pontis ; jeżeli go więc podczas mej niebytności 
u sienie przj’j tn iesz , będę to uważał za odpo
wiedź pani. Adieu, madame, spij spokojnie.«

*Jahze, czy pani IN. nie przyjęła u siebie pa
na de Pontis ?* zapytał kardynał.

»Nie w iem  o tem *, odrzeltł Napoieon.
»Jako , Sire, tyżbyś nie wiedział ?* 
"Prawdziwie, źe nie w ie m ; Fouche opowia

dał m i wczoraj ten wypadek, ja domyśliwałem 
się , iż policyja o całej tej sprawie dowiedziała 
się od pokojówki Justyny, która jak się zdaje 
wszystko podsłuchała. Jakkolwiek b ą d ź , Wasza 
Emineucyja możesz być pewnym , iź ja na źu- 
dv,n sposób nie zezwolę , aby młodv podporu
cznik bez majątku żenił się z niewiastą, która 
także niewiele majątku posiada , a przylein tak 
jest marnotrawną, iż jednej tylko modniarce 
60000 franków na rok płaci. Toby  mi było 
p iękne gospodarstwo 1 Zważywszy jeszcze i to , 
iz pan de Pontis ma znaczne długi , o których 
ja nic wiedzieć nie chcę , gdyż je  tylko na wy
datki zbytkowe pozaciągał. Wczoraj kazałem 
przywołać do siebie tego oficera , i oznajmiłem 
m a ,  że go do Prus z depeszami wyślę, albo
w iem  sądzę, że gdybym się byt w tę rzecz nie 
w m ieszał , płochy młodzik ten byłby się gotów 
Z panią N. ożenić ; jak sądzisz Wasza Eminen- 
cyja ?*

»Nic pewniejszego Sire.a
Z  tern wszystkiem w całym wypadku ty m nie 

były  podług myśli kardynała niektóre okoliczno
ści. Nie podobało sio m u zupełnie to wtrąca
nie się wyższej władzy do rozwiązania tego wy- 
padku; lecz ńic śmiał prosić swego siostrzeńca 
o objaśnienie w tej mierze. Napoleon wstał z so
fy i cała swa uwagę zwrócił na wiszący naprze
ciwko obraz Rafała. Po kilku chwilach m ilcze
nia powstał taliżc kardynał i zapytał:

yJestżeś Wasza ces. Mość pew ny, że pani N. 
nie wie bynajmniej o pana de Pontis odjeździe?* 

»Nie inaczej , jastein o tern zupełnie prze
konany.*

jiTak ? a pan N., czy istotnie nocował w swej 
majętności ?*

-'Tak j e s t , co większa, nawet dotychczas j e 
szcze nie powrócił.*

-Nie jestżeś Wasza ces. Mość ciekawym do
wiedzieć się co pani N. w lej mierze postano
wiła?*

^Bynajmniej; inaczej m iałbym sposoby do
wiedzenia się o wszystkiem*; to rzek łszy , wy
jął cesarz z kieszeni m ały, woniejący bilecik i 
doręczywszy' go kardynałowi , rzekł :

"Oto jest b ilet, który przyniesiono panu de 
Pontis, gdy ten ju ż  był wyjechał; otrzymałem 
go od Fouchego ; przeczytaj go W. Entinencyja,*

»Zdaje mi się Sire, żeś wspomniał , iź pal* 
de Fontis jest przystojny mężczyzna?*

iJeslto najpiękniejszy oliccr konnicy' w całenc 
wojsku.*

s A  pani N.?«
»Ma lat dwadzieścia i piec.*
"Jeżeli tak, więc musze Waszej ces. Mości 

podziękować , żeś tego młodego człowieka ztąd 
oddalił, gdyż inaczej, byłoby to małżeństwo, 
któregoby kościół nigdy za prawe nie był uznał.* 

"Chciej też liilet ten ro/pieczętować.*
Na te słowa Napoleona, rozpieczętował kar

dynał bilet; nie było w nim nic w i ę c e j j a k  
tylko te słowa :

*i\He pr-zychoa% teaćpan /«
"B yłem  tego pewien, że w nim nic inneg® 

nie będziń, gdyźliy dama ta na wielkie naraziła 
się niebezpieczeństwo I*

Z E  L W O W A .

Tygodnika roln iczo-przem ysłow ego  p o d  Redahcyję  
T. W . H o  c li a ń s kj 6 ‘g o  , wyszedł Nr. 48. i o b e jm u je !
1) O  różnych  sp osoba ch  uprawiania gruntów. 2 )  D o 
świadczenie  jakie koty w ziemię bite są najtrwałj.re. 3 )
0  najtańszym sp osob ie  suszenia Duraków i uzyskania 
z nieb c u k r u ,  przez pana d c  Lirac (D o k o ń c z e n ie ). 4)  
Kit opiera jący  się wrażeniu kipiątka i pary. 5 )  S p o s ó b  
przyrządzenia  sk ór ,  aby w od ą  nie przemakały fW n s se r -  
diclit). b )  Przem ysł w  wyrabiano, żelaza. n)  W ia d o 
m ości c za sow e .  8 )  W ia d om ośc i  naukowe.

Numer 23. smleśiiuka mód paryskich , w y d aw an eg o  
przez T om asza it u I c z y c 1 i c g o  , zawiera prócz  m ó d ,  
następujące ar tyku ły :  1) Narumniii, powiastka 2 )  Cna- 
raklerystyka robót  k o b ie c y c h ;  przez M . P. 3 )  Ustęp 
7. życ.u  T a im y ;  przez Ed. z. ł .o . .  4 )  Gabinet  b i s i o r , i
naturalnej. 5 )  Teatr lw o w sk i ,  przez |,. D  B. Przy
tymże tt m e rz e  d o łą c zon e  jest uwiadom ienie  o  daiszetn 
wydawaniu lego dziejinilia nu rok 1841.

Lwowianina, p rzezn aczon ego  krajowym  i użytecznym  
w ia d o m o ś c i o m , w ydaw anego  w  połączeniu prac m i ło 
śn ików nauk, zeszyt piąty op u śc i ł  prasę dnia 3go .  
grudnia r. b.

Nakładem i drukiem księgarni Józefa Zawr.Jzkiego 
w  W iln ie ,  w y ch od z i  ( ja k eśm y  ju ż  nieraz w sp o m in a l i )  • 
nader ważne dla literatury krajowej d z i e ł o :  Obraz bi- 
blijograficzno -  historyczny i nauk w P olszczę, od wprowa
dzenia do niej druku po rok  1330 w łącznie i t. a., wysta
wiony przez Adama Jochera Adj. Bibt. Ces. Uled, Chir. 
Wileiis. i t. d. Ten tom  1. niniejszego dz ie ła ,  już skoń
c z o n y ,  zawiera: P rzem ow ę  w y d a w c ó w ,  w  kt-orcj skre
ślona historyja samego dzieła i rys usiłowań s. p J ó 
zefa Zawadzkiego w tym w zg lęd z ie ,  nim on o  na świat 
w y c h o d z i ć  z a c z ę ło ;  p r z e m /w ę  autora A. J o c h e r a ,  
który w  niej daje u czony  i trafny rzut oka na c c i ,  skład
1 pożytki dzieła tego ; następnie Oddział pierwszy o Li
teraturze i Filologii starożytnej z trzech części składają
cej s ię ,  według przyjętej w dziele ie'm zasady : Najprzód 
z Części historyczno-krytycznej, wktóre' j autor przebiega 
historyja  nauk starożytnych w  P olszczę  i krytyczni* 
w i l l e  dzieł  ważniejszych od n oszący ch  się d o  nich r oz 
biera i o c e n ia ;  p o  w tóre ,  i  Części bibliograficznej, tytu
ł y  jak największej liczby d z ie ł ,  systematycznie według 
p odz ia łów  w  naukach przy jętych  u ło ż o n y c h  zawierają
c e j ;  p o t r z e c ie ,  i N ó l ,  w  których m nóstw o znajduje  się
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w iadom ości  c iekawych  o dziełach *v części  poprzedniej 
W ym ien ion ych ,  wyjątki z nich celn ie jsze ,  i np.rcJzcie 
niehtóre ba idz ić j  uderzające szczegó ły  o  życ iu  au torów , 
jahote i  dodatek o  sławnym p ro fesorze  Literat, s larozyt. 
w f j n i w .  W ileń .  G r o d k u .  Dalej oddz ia ł  drugi:  Kau- 
ki tuzem tcz ie le , Zbiory Poligrnfije; oddz ia ł  ten znow u 
* takichże trzeci części składa s ię :  Z  historyczno -  kryty
cznej Billijografii i Kót. W  nich autor trahtuje o  zb io -  
rech e n cy k lop ed y czn y ch  , dzie łach d o  ' istoryi litera
tury lub Diblijografii od n oszący ch  się ; o  sk ładach ,  bibli- 
jo tekach . towarzystwach naukowych  , drukarniach , pi
smach p e r jod y cz n y ch  od  początku zjawienia się ich 
w  kraju; w  końcu tomu umieścił jeszcze  kilka słów  do 
dziejów szk ó ł polskich. T o m  ten o z d o b io n y  jest ryciną 
wyobrażającą  wycisk  obu stron ny  na op ra w ie  klasyków 
Starożytnych Zygmunta Augusta Kolleg. S o — j c » u .  do  
ich biblijoteki d a r o w a n y c h ;  zawtóra on o k o ło  000 str. 
{ C X X .  i 4-70) druku pięknego i w y ra źn eg o ,  na papie
rze b ia ły m ,  w  form acie  in 8vo  maj. ( K . T f J

Z  W i l n a :  O n a c c w i c z  Ż e g o t t r ,  pisze juz  od  
1837 roitu Uistoryją Zygmunta Starego. P o  ń iew y czer -  
panyth  i jedynych  m oże  źródłach na święcie  , jakie ma 
p fzed  sobi , oraz sądząc p iace  je g o  nietylko z dzieł juz 
w j d a n y c b , ale i z m ie jsca ,  które niegdyś tah chlubnie 
piastował w  zaw odzie  n a u k ow y m , m ożna się sp odz ie 
w ać  nader ważnego  pisma.

W  B ibli jotece  Kurnickićj ( w  W ie l .  ks. Poznauskióm) 
między wielu innćini rzadkościami wysohićj ceny , znaj
duje się autograf na pergaminie p isa n y ,  ob e jm u ją cy  
łfegocyjacyje itłu gosza  i  całą  historyję wojny pruskiej ; 
d z ie ło  dotąd światu literackiemu nieznane. Znakom ity  
znawca starożytnego piśmiennictwa n a szeg o ,  T ytu s  hr. 
D z i a ł y ń s k i .  zamyśla je  druhien, og łos ić .  B ędzie  to 
wielhićm zbogaccn iem  historycznej literatury hrujowdj.

Z  B e r l i n a .  O  w y s t a w i e  t e g c . c c z n : j o -  
b r a z ó w ,  która ju ż  j e . t  32gą z  porządku w lej k ró 
lewskiej s t o l i c y ,  mOwi d on os ic ie l  w  piśmie O stu . krest: 
ł t  w c e le  ni® jest licznie odwidzane , i p o m im o  wiolhićj 
liczby  w ystaw ionych  o b r a z ó w ,  których spis 1235 nu
m e r ó w  w  sobie  zam y k a ,  bynajmniej nie jest zajmują, 
c ą ;  jedynie  zwraca wszelką uwagę i zachw y ca  jaho 
prawdziwe d z ie ło  sztuki,  o b ia z  przedstawiający d w óch  
p ierw szych  chrześcijańskich h ró lów  p o lsk ich :  M i e c z y 
s ł a w a  i B o l e s ł a w a  C h r o b r e g o ,  przezn aczon y  
d o  hnledry P ozn ań sh ić j , przez hrabiego R a c z y ri s k i e- 
_ o t i zostanie ten obraz najpiękniejszą o z d o b ą  kośc io 
ł a ,  oraz  nieśmiertelną pamiątką, która imię R a u c h a  
d o  p o tom n ośc i  poda .  Yictoria ( z w y c ię z t w o )  tego£ R au
c h a ,  obraz  doskonałego  p ę d z la ,  odznacza się rów n ie !  
szczególniej między wszyslkićmi tejże w ystaw y obra 
zami. A ...

I m i o n n i k  d o b r o c z y n n o ś c i .  J ó z e f  W a c b e ,  
ajent instytutu sióstr miłosierdzia w  W iedn iu wyda na 
w id ok  publiczny imionnik d o b r o c z y n n o ś c i ,  to  je s t :  
p iękoy  zb iór  najcelniejszych u tw o r ó w  literackich , ( k t ó 
rego cały d o c h ó d  na horzyść tego  instytutu jest p o 
św ięcon y .  Spułpracownikam i tegoż dzieła są literaci 
następu jący :  p a uo w ie  AtLsnazius, Augesh i ,  B au ern fe ld , 
B ób  i d ,  C arlopago ,  C aste l l i ,  D cinhardste iu ,  Hak, ł e u r b -  
ters leben ,  F itz ingcr ,  Frapkl, Franz z Braunau , Grill- 
parzer ,  F. H a lm , H am m er-Purgstall , Kallenbach, Fal- 
t e n b r u o o e r , Kuffner,  Lcitnei , L cr itsch u ig g , L ów e  , 
L ó w e n b a l ,  P a n n ą scb , P re c h l le r ,  P y r k e r , Scbill ing, 
Scbleifer ,  Schuselka, Fst. Schwarzenbcrg, Sc idl ,  Sticrle- 
f i o lz m c is te r ,  S trau be ,  Tschabuschnigg , V o g e I ,  W eid- 
mano W ie s s n e r , W ithauer  i Zcdlitz .  Dam y: P i c n le r , 
Remu-khazy i Wcizsentburro. —  U tw o ró w  m uzycznych  
dostarczyli p p .  H o r c n ,  P roch  iS c y f r i e d ;  arty i iyczayęh

pp. Fendi , K u p c lw le sc r ,  F i ih r lch , K riebuber  B o n g io -  
T u n i  , Hófel i inni. —- P on iew aż  druk tego imionniką 
ju£ się r o z p o c z ą ł  i w p o ło w ie  miesiąca giudnia z p e 
w nością  się ukończy , przeto  niżćj w yrażon a  księgarnia, 
która rozesłaniem tego  dziełha się za jm ie ,  zwraca nać 
uwagę publiczności  i do prenumeraty zaprasza. Prenu
meratę po 3 zlr.  m. k. składać można u samego w y .  
d aw cy  w m ieśc ie ,  halplatz, p od  numerem 23 na p i ć r w .  
szćm p ię trze ;  następnie u pana Łlethelti  i w  księgarni 
Rarola  G ero lda ,  —  Znacznie jsze Gatki o t o b n r  kwity o -  
trzymajfl.

B u d o w a n i e  d o m ó w  z a  p o m o c ą  p a r y .  Pan 
Jobard  z B r u s e l i , znany z p rzem y s łow ych  sw y c b  w ia 
d o m o śc i  , który uiedawno z p o d t ó ż y  p o  Anglii p o w r ó 
c i ł ,  op ow iad a  rzecz  następująca : oAiedalel.o  portu 
w L i w e r p o l u ,  stawiają o o e c n ie  og rom n y  gmacb z c j o -  
s o w e g o  hsm ieoia ,  na kom orę  cis p rzezn aczon y .  Ni* 
w idząc  żadnych r o b o t n ik o w , zapytałenr,, czem u nikt 
nie p ra cu je ?  I o w s z e m ,  od p o w ie d z ia n o  m i ,  praca idzie 
bardzo s p o r o ,  i w szyscy  robotn icy  są czynni. Jedi c  
z. nich stał w y sok o  na m u r z e ,  drugi na d o le  przy Łó- 
r a w io ,  a trzeci trzymał kurek u p a r o w ć j  m achiny. Ci 
trzćj ludzie pracują za trzysta mula.-zy cegłą murują
cy ch .  Ramienie ważące p o  40 c e tn a ió w  w in d ow a n o  
ca m o r ,  na drugie p ię tr o ,  gdziz stał j t d t n  r o b o t n ik ;  
t e ) u d b ić ra ł ,  k ierował bez natężenia i na dany znak 
h o łd y  kamień stawał na sw o jem  miejscu. T y m  s p o s o 
bem słusznie p o w i jd z t ć ć  m ożn a ,  ł ę  tylho parą b u d o 
w ano .  A to tah: ca ły  p ląc  w yzn aczon y  na b u d o w a n ie ,  
o t o c z o n o  koleją ż e b z n ą  o  jed n ćj  s z y n ie ,  na której 
ustawiono ogrom ny żó ra w ’ majacy owieśc ie  ś lóp  w y -  
sohości . Żóraw ’ ten wystaję  p o  nad k u d o w l ę ,  i p rz y 
m o c o w a n y  jest g ru bem i, w wielkie'm oddaleniu  o d  sie
bie w ytężon  :iui linami. Ruch  jeg e  jest p o t r ó jn y ,  w p r a 
w ą ,  w l e w a ,  i prostp w  górę .  Nic nie da się p o rów n a ć  
z dokładnością i p ow o ln ośc ią  t ć j , tamą parą w  ruch 
p opęd za nć j  m achm y , która na tozhr jed n eg o  c z ł o w ie 
ka największe ciężary p od n os i  i z aajT»ięh.#.ą ahuratuo- 
ścią na przeznaczone  m iejsce  s p u s z c z i . P ić iw śze  przy 
sposobienia  d o  bu dow ania  p arą ,  są n ieco  k o s z to w o . . ,  
lecz  w  og ó le  p o i  względem dziennćj p ła c y  robotn ika ,  
przynoszą 50 od  sta korzyści.

M a r t w y  k a p i t a ł .  Pieniądze mają dla w ie lu  
luozi zadziwiającą siłę magnetyczną. Mitu .owicie  s ły 
c h a ć ,  iż magnaci w ło s c y  mają icli znaczne zasoby .  P rzy 
kładem tego jest wypadek n a stęp u jący .  IJiiedawnćr n 
czasy skradziono hrabinie B r u s c a , bardzo  podeszłej 
d am ie ,  micsz.kającćj w pysznym  pałacu  w M e d y jó ia n ie , 
370000 i iw rów  w z ło c ir  Przy śledztwie p oaa  ało s i ę ,  
tŻ z łod z ie je  tylho dla tego na tćj h w o t .e  przes ia l i , 1 *  
w iecć j  z sobą unie ić nie m og l i ;  gdyż  w tvm saiótm  
kufrze b j ł o  jeszcze  prreez ło  pó łtora  m ił i jo ta  Iiwrów"; 
w drugim kufrze w  przyległym  p o k o ju  by ła  p o d o t u ą ł  
k w o t a ,  a trzec iego  i czw artego  kul i ju f  nawet nie 
otw ierano . Wszystkie te hufry o rzeczonej  damy b y ły  
od  sześciu lat zamknięte.

O  h r o  p d a k a r a .  Ost tnie z Rangunu w  h ró le i tw i j  
3ł i r m a , d o  L ondyuu nadeszłe w iadom ości  d onoszą  o  
bezprzykładnćm traceniu , które ni u w ie  w  p o ło w ie  
miesiącu lipca b l o d b y ł o ,  W y k o u i n o  tam w y rok  
śmierci n i  stare; k ró low e j , m a ł i cn  ce  z ł o ż o n e g o  z trO L .i 
króla ,  na ;ep o  o r a c ie ,  c ó r c e  i trzecb je g o  małżonkach 
17 o f i c e r ó w  starego kró la ,  i znaczna ilość znakomityęn 
oi u ocze.iiiwała w  więzienia teyoŻ samego l o s u ,  ę d y l  
ich  wszystkich o  podn iecanie  huuti? p osą d zon o .  Podług 
z w ycza ju  używ anego  w  króli s iwie  B iuna , w ten s d o -  
sób  w y k on a n o  śmierć ni k r ó i o w ć j , i£ umyślnie n« 
ten cel  w y u czon em u  s łon iow i  r o s u a to w a ć  -lano. l , o f  
o s ó b ,  których p rzy  tdiu stracono . ,  d o  00 dochodz i .
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Ż m i j a  w k o p e r c i e  l i s t u  Pewien lekarz w an- 
gieiskiein hrabstwie H erefo jd  napisał n iedawno do  p rzy 
jaciela mieszkającego w  Wales , aby mu przysłał żm iję ;  
ten schwytawszy j t d o ę  u p odn óża  Kader Idris , obfitu
ją ce g o  w  te gady, pos ła ł  mu ją w  liście pocztą  Fenmjpost.

P i ę ć  F.  W a l e u s z t a j n a .  W ia d o m o ,  ze Jędrzej 
A r g o l i ,  p ro fesor  w  Padwie, uczy ł  astrologii Walensztaj-  
na. G d y  wie|hi ten d o w ó d z c a  p odczas  wenechie'j w o jny  
odw idz i ł  swego  starego przyjaciela i nauczyciela w F r jo 
lu , utwierdził  tenże w  nim wysoh ie  m niem anie ,  jakie 
m iał o  je g o  kunszcie , a to  przez siedm M . , któremi 
śmierć mu cesarza M acieja  tćmi wyrazy  : Magnus M o
narcha Mundi Mathlas M orietur Mtnse Martio p rz ep ow ie 
dział. — 1 P od ob u ić ż  p ię ć  F .,  które p o  śmierci Jędrzeja 
A rgo leg o  zna lez iono  w  je g o  papie'rach kabalistycznych, 
p o  d ługićm  wahaniu się miały nahłonić  Walensztajua 
d o  poróżnien ia  się z cesarzem sw ym  monarchą i f  rzy- 
cby lenia  się na stronę S zw e d ó w .  R ze c z o n y c h  pięć F.,  
m iało znaczenie następujące : Fidat Fortunae Fi ledlandus ! 
Fata Faoeount. ( M i e j  o tu ch ę  w  szczęściu Friedlandzie , 
lo sy  pos łużą .)

E ' e t .  S ło d k i ,  c z u ł y ,  żałosny flet w y sz ed ł  teraz 
zup e łn ie  z m ody . s łyszym y go  jeszcze  niekicay tylko 
p om ięd zy  ianćrui instrumentami; stracił  on zupełnie 
udz ie lność  sw o ję .  S k r z y p c e ,  w io lo n c z e la ,  forlepijan , 
g a r d ło ,  to są teraźniejsze instrum enty , htórerm rrtyści 
w aw rzyny  i pieniądze zhićrają . G d y  Fryderyk  II. grał 
na f l e c ie ,  gdy Siegwart i W erte r  byli bohaterami dzieu- 
n y m i ,  o j t h ż e  w ied y  chętnie grywano na f lec ie ! Flet 
byt organem s ło d k ie g o ,  sen tym enta lnego ,  tęsknego w ie 
ku, slauegO, zakochanego Wertera. Atoli i Spartauie idąc 
d o  boju , grali na f l c C . e ,  a bębnom  naszym dotychczas 
flet towarzyszy . T o  d o w o d z i ,  ze flet jest b o g a t y ,  d o  
w ie lk iego  udoskonalenia i urozmaicenia wyrazu przy
datny instrument, który prędzćj  niż fortepian wirtuoza 
jest godzien. C o  do  fortepijanu wszystao powiększć j  
części od  zwiuności w  palcach z a w is ło ,  d o  fletu zaś 
potrzeba , na jg łębszego ,  najtkliwszego uczucia. Dla kró
lestwa uczuć  mietzka najbogatszy rwiat w flecie.  O ż y 
w ionym  , gorącym  tonem nadać m oże  flet wyraz i ż y 
c ic  każdemu odcien iu , każdćj barwie uczucia , każdemu 
l irycznem u wzruszeniu czu łego  serca. Dla czeg óż  i te 
mamy w  tycli czasach w ir tu ozów  na tym instrumencie? 
Ponieważ straciliśmy u c z u c ie ,  poniew aż  muzyka tylko 
nas d o  dzikiego tańcu p o b u d z a ć ,  lob nerwy nasze 
wstrząsać m o ż e , ponieważ tylko baw ić  się i uszy nasze 
łe ch tać  chcem y. Teraz żądamy tylno o p e r y !  o p e r y !  
i_nic w ię cć j .  Teraz  prawie każdy m łodz ien iec  zamiast 
używania tego szlachetnego dla płci  męzkićj sw o b o d u e -  
gO instrnmrutu , siedzi jak organista p izy  cy m b a le ;  teraz 
praw ie  każda parafijanha umie' niemal wszystkie aryje 
z najnowszych o p e r ,  i zawstydziłaby si ę,  gdyby  ją p ro 
s z o n o ,  a o y  skrom ną, czulą piosenki; ludu zaśpiewała 1

M u z y k a  p r z y  z ł o ż e u i u  z w ł o k  N a p o l e o 
n a .  Pan Thiers  zadawał sobie wiele p ra cy  dla p rzy 
jęc ia  zwłók  N apoleona  we Francyi z taką uroczystością  , 
,aka tylko b y ć  t i o ż e ,  a najszczegó!nie'j o  muz; co pa
miętał. S ły c h a ć ,  iż Auber kom pon u je  marsz hero iczny , 
do  którego wykonaniu 500 m uzyków pod  zarząd mu od - 
d tuych  będzie. D Rossyniego zaś napisa ł:  »K ocba n y  
mój R o s s y n i , nic tajuo m i,  żeś u łoż y ł  Stabal, któryby 
do  obrzędu przy  z łożeniu zwłók cesarza N apoleona zu
pełnie b y ł  przydatny. Mam nadzir ję ,  iz me uchylisz 
się od  h o ł d u ,  który Francyja pamiątce tego wielkiego 
męża z łoż y ć  zamyśla. Dałbyś przez to godny d o w ó d ,  
żeś jeszcze nie zapom nia ł  o k r a j u ,  który c ię  zawsze
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podz iw ia ł  i k o c h a ł ,  a teraz u b o lew a ,  i e  cię utracił. 
Jeżeli nie od m ow isz  inojćj p rosb  c , okażesz n.i p^"E7lc! 
n .e o cc n io n y  d o w ó d  dawuej naszej przyjaźni.  y licte j 
przy jąć  odetnnic wyraz  praw dziw ego  poważania i naj
szczerszej przych y lnośc i .  A . T n i e r s . u

S z p a d a  h r a b i  P a r y ż a .  Dzteunik l'Artistc u 
wiera obszerne opisanie  s z p a d y ,  którą rada miejska 
przeznaczyła  dla hrabiego Paryża. Szpada ta składa 
się z złota i stali ; szafir ,  brylant i rubin zdobią ręko
jeść.  Osada przedstawia hrabię Paryża w  ko lebce  z na- 

isetn: i.Bóg cię p o p r o w a d z i . « Przy ko lebce  stOją dwie 
g u r y ,  mi m C  Daryż i F rancy ję  w yobrażające .  Po obu 

stronach rękoiści są sym bola  m o c y  i sp ra w ie d l iw o śc i , 
a nad główką szpady cztćry  figurki koronę  m łod eg o  
księcia niosące. Brzeszczot  jest w ysadzany złole'm* o z d o 
b a m i ,  na jednej stronie w idać  w o jn ę ,  a legoryczny  wi
zerunek najtnnićj z czterdziestu o sób  z ło ż o n y ,  z napi
sem :  »K od z iune  miasto hrabiemu Paryża.cc Na o d w ro t -  
nćj zaś s t ron ie :  »Urbs dedit; patritiae prosit.« (M ia s t o  
ją  d a ł o ,  o b y  by ła  w  p ożytek  o jczy źn ie . )  P och w a  jo*1 
i talowa z jednćj  sz tuki , z wyhładanemi ozdobam i i z c y 
frą księcia. Jeslto  w  swoim  s p osob ie  misterne dzie ło .

Z  tn r t w  y c  h w  s t a ł  a. W  Sybiciu w o łosk ie j  w ło 
ści p od  Szeczelem zemdlała przed kilką lygoduiami na
głe pewna piętnasto-lelnia dzićwczyna .  R uch  musz..n- 
ł o w ,  z m y s ły ,  o d d e c h ,  c ie p ło  c i a ła ,  c ze rw on y  holor  
s h ó r y , bic ie  s e r c a ,  s łow em  wszystkie znaki życia usta- 
ly , p rzeto  dz iew czynę  jako  nmarłą w  trunnę w ło ż o n o .  
L e c z  gdy p o  d w óch  dniach znaczna ilość osób  zgrom a
dziła uię d o  tego dom u , dia wyświadczenia sw ć j  p rz y 
ja c ió łc e  ostatnićj p ogrz eb ow e j  puSiugi; umarła o tw ić ia  
nagie o c z y  i z trunny wstaje. W id ok  zmartwychwstałej 
przeraził  trwogą wszystkich obecn y ch .  Nakoniec gdy 
bojaźu cokolw iek  przeminęła , zaczęła dzićwczyna o p o 
wiadać ” S7ystko , c o  na tamtym świecie  widziała i s ły 
szała ł R zeczon a  w o łosk a  d z iew czy n a ,  jest obecnie  
v S ze c z e lu ,  i przesiaduje przed bramą E l ż b i ć t y , nie
daleko szpitalu. Zw abia  do  siebie codziennie o p isy w a 
niem tamtego świata, znaczną ilość  łatw ow iernych  W o 
ł o c h ó w  , i o trzym uje  za to piękną nagrodę. Jednakże 
na żadne pytanie zaraz nie o d p ow ia d a ,  usnąć w p r z ó 
dy musi.

Franęois ł t « ,  p o w o ła n y  n iedawno p o d  chorąg iew  
francuskiego pulhu , nie będąc  jeszcze  d o  bobalćrstwa 
p r z y z w y c z a jo n y ,  zach orow ał .  Na rozkaz kapitana kom 
pan i i ,  sergeant-major miał mu napisać kartę ,  aby z kwa- 
te'rv sw oje j  d o  szpitalu się przeniósł. P odczas apelu za
w o ła ł  sergeant-m ajor: »Frunęois A** !« —  sJestem U o d e 
zwał się rekrut,  i wystąpił  z drugiego szeregu. —  »Jak 
się z o w ić s z ? « —• »Franęois.«  —  »D ob rze  , pó jdziesz ze 
m i ą . « — ’ »Dokąd?« —  »D o  szpitalu.« — » I d ę . « — W  szpitalu 
dają tekrutowi tyzaunę, len w ychyla  na raz kilha ku- 
f l ó w ,  k ła d z e  się w ł ó ż k o ,  spi i poz ićw a o d  rana do  
wjflczora. Przez trzy dni zo -tawał tym sp osobem  na 
d y je c i c , jednakże w o ln y  od  czyszczenia broni i cx cr -  
cyrhi. T y m  czasem przypom nia ł  sobie  kapral, iż w  kom - 
oauii je g o  jesi jeden Franęois A**  a drugi Franęois bez 
przydom ku. B iedn y ,  w samej rzeczy  ch ory  Franęois 
bez prz j  .omku leżał w sw oje j  kwaterze op uszczony  
w  wielkiej g o rą czce ;  zaniesiono go d o  szpitalu. P o d o 
ficer  przystąpił do  łóżka Franęois bez p rz y d o m k u ,  gdy 
ten właśnie z wielką pilnością p op i ja ł  tyzannę.— sCzyś 
ty c h or y  ?« zapytał . —  ->Ź5 kąd znowu ?;< odrzekł s p o k o j 
n ie .—  »A  czcrnuż tu leżysz?.;  — • »R o  mi kazano.* I lak 
F ranęois, który wszedł liusty i rumiany do  szpitalu, w y 
szedł z tamtąd chudy i blady.
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